
Przedpłata w y n o s i:

Na cały rok T zł, na pół roku 4 zł, na kwartał zł 2'20.
Numer pojedynczy 20 groszy.

W Am eryce 2 dolary. — W e Francji 30 fr 
W Danji 7 soron.

Każdorazowa zmiana adresu 50 gr

RedaKcja i Administracja

Kraków, ul Wolska L. 6.
Nr P, K. O. 404,712. — Nr Telefonu 2820. 

Reklamacje niezapiec/.ętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Ceny ogłoszefi :
Cała strona 120 zł. — pół strony GO zł, 
ćwierć „ 30 „ —- ósemka „ 15 »
Za jednołam owy wiersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej. -  Nadesłane 

50 proc. drożej.

Kto w życiu przegrywa?
YV czerwcu było zaćmienie częściowe słońca. 

•Inż długo naprzód obliczono, którego dnia i
0 której godzinie się zacznie, a o> której godzinie 
s'ę skończy.

Czy było tak?
Czytelnicy z pewnością 29 czerwca, b. r. pa-* 

Grzeli na słońce i zauważyli, że zaćmienie ani 
Blinuty się nie Opóźniło.

W  każdym kalendarzu podana jest godzina
1 minuta, o której codziennie, słońce wschodzi i 
Nachodzi.. Coby się słało, gdyby tak słońce za- 
sPalo, a spóźniło o godzinę jedną, dwie? Ludzie 
Przeraziliby się i wyglądaliby końca świata.
1 słusznie!

Pan świata zarządził w przyrodzie porządek 
1 Punktualność, a wszystko dzieje się wedle woli 
,|(-go w swoim czasie.

•łesł to dla ludzi wzór, że mają być akuratru 
1 Punktualni.

Pod względem punktualności my Polacy 
mamy sobie wiele do zarzucenia. Lubimy się 
spóźniać i do kościoła, na posiedzenie, na zgro­
madzenia, do pociągu, do sądu.

Lubimy się spóźniać z odstawą roboty, z do­
trzymaniem słowa, z oddaniem pieniędzy.

Czasem lubimy też się .spieszyć, aby potem 
długo czekać, a tymczasem się wałęsać.

O czem świadczy ta. nieftkuratność? Świadczy 
naprzód o tem, że nie umiemy nad sobą pano­
wać. Aby przyjść na czas. obiad wydać na czas, 
zrobić coś na czas i' t. d., trzeba panować nad 
sobą i mieć silną wolę, umieć się zwyciężać. —  
Ale do. tego trzeba się od małego przyzwyczajać. 
Gdy w domu rodzinnym idzie wszystko według 
słońca i1 zegara, lam dzieci nauczą się punktual 
ności.

Kto zaś jest, punktualny, ten także dotrzyma 
słowa, spełni obietnicę, odda akuratnie, do ko-

Naleiytołć pocztowa opłacona ryczałtem,

Nr 34. Kraków, 21 sierpnią 1927.
ćena 20 groszy
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ścioia stawi się na godzinę, zobowiązanie swe 
wykona w terminie.

Kto przychodzi na pociąg, gdy już odjechał; 
kto wstępuje do kościoła, gdy siię nabożeństwo 
już zaczęło, kto oddaje pożyczkę.po terminie; kto 
do pracy staje z opóźnieniem; kto Zobowiązania 
swe spełnia po czasie lub nifeak 11 rn.tii.ie ten 
w oczach świata nie ma wartości, ten musi w ży­
ciu przegrać.

Za czasów Henryka VIII W Anglji wieszano 
posłańca pocztowego, który się bez powodu spó­
źnił.

Człowiek, który chybia swemu zobowiązaniu, 
jest kłamcą, a świat nie ma do niego zaufania.

Przeciwnie o punktualnym człowieku może­
my na pewno sądzić, że jest sumienny, pilny, 
gospodarny.

Pewien kupiec prowadził interes przez siedm 
lat, a nie zdarzyło się ani razu, aby jakaś ko­
respondencja była przez jeden dzień niezala- 
twiona.

Ubranie zniszczone noś, ale zegarka źle idącego 
nie używaj.

Rodzice, kupcie waszemu chłopcu zegarek 
dobrze idący, ale go naprzód nauczcie siwym 
przykładem, akuratności i punktualności.

P. Zarzycki.
Przyp. Red. Naszym dłużnikom gorąco pole­

camy powtórne przeczytanie tego artykułu.

Niedziela 11 po Zesłaniu Ducha św
Święta Ku czci Apostołów.

(Z okazji święta św. Bartłomieja 2'i b m.)
Nie bez powodu święci Kościół dni poświęco­

ne pamiątce jakiegoś Apostola i wyróżnia je 
w brewjarzu i wie mszy św. (np. tem, że w ta­
kim dniu nie może być zwykła msza żałobna, 
chyba tylko pogrzebowa, i to jedina). Chce wła­
śnie napełnić serca nasze radosną prawdą, że 
stoimy na fundamencie Chrystusowym, że je­
steśmy świątynią Chrystusową, której filarami 
są Apostołowie.

Święto Apostoła, to święto „przyjaciela" 
Chrystusowego; to dzień, w którym wspominamy 
tego, który za Jezusem poszedł, z Nim zasiada na 
stolicy i sądzi 1.2 pokoi cii izraelskich.

Jesteśmy rodziną Chrystusową, jesteśmy1 
wszczepieni w ciało Chrystusowe, do którego na 
leżeli i Apostołowie. Oni byli budowniczymi Ko­
ścioła, dlatego taka radość i uroczysty nastrój 
w Zgromadzeniu świętych, którzy stanowią Ko­
ściół Chrystusowy.

Członkowie tego ciała mają różne zadania i 
obowiązki, odpowiednio do stanu, zdolności i po­

wołania Bożego. Co czyni jeden członek, to od­
działywa na drugich i cierpi1 jeden, to drudzy 
z nim' współczują. Postępuje jeden w doskona­
łości, to inni z tego korzystają, biorąc przykład 
i zachętę do cnoty.

We środę 2A b. m. obchodzi Kościół święto 
św. Bartłomieja, Apostola.

Pierwszy to uczeń, powołany przez Jezusa. —- 
W  ewangelji św. Jana ma imię Natanael; o nim 
powiedział Chrystus, że to prawdziwy Izraelczyk 
i nie masz w nim zdrady.

Pochodził z Kany Galilejskiej, należał do ucz­
niów najpierwej . wezwanych przez Jezusa na 
urząd apostolski. Spełniał go wiernie na równi 
z innymi Apostołami. • Był posiany, jako owca 
między wilki, lecz roztropność i prostota zacho­
wały go od ziguby i śmierci wiecznej. Wziął 
jarzmo Chrystusowe na siebie, byl uczniem Mi­
strza, który mówił o sobie; „Uczcie się odemnie, 
że jestem cichy ii pokornego serca.

Jako przyjaciel Boga-Chrystusa w światłości 
jego chadzał, wiary w świetlaną wieczność do­
chował. Jarzmo Chrystusowe było mu lekkie, 
a ciężar trudów apcstołowania nie przygniatał 
go, bo był lekki len ciężar i z miłości dźwigany.

W  apostolskiej pracy miał przeciwności. 
l>rześ'ado\\ any za głoszenie prawdy ewangelicz­
nej, stawiany przed królów i sędziów, byl spo­
kojny, bo Duch święty, Nauczyciel prawdy i Po­
cieszyciel stal przy jego boku. Zwyciężył, a prziez 
to stal się przyjacielem Boga. Wzgardził obietni­
cami świotowemi, a gróźb i różnych kar się nie 
lękał.

To jest Apostoł, który kochał Jezusa, a a tej 
miłości pracował i cierpiał dla Jego sprawy.

Dziś potrzebne nam apostolstwo. Musimy 
sami być apostołami, czyli krzewicielami wiary, 
prawdziwej i zdrowej pobożności, oraz czynnej 
młości bliźniego. Uzbroić siebie w cierpliwość, 
pokorę, głęboką wiarę i w niewzruszone przeko­
nania o prawdziwości naszej sprawy katolickiej. 
Apostolstwo, to męczeństwo i ofiara, to walka 
i zwyciężanie.

Msza św, 11-ej niedzieli po Zesłaniu 
Ducha Św.

DziS źnowu przezywamy wielkanocne nastro­
je, przypominamy sobie, cośmy prziy chrzcie 
otrzymali.

Przez chrzest, jakby przez bramę weszliśmy 
do Kościoła/ staliśmy się członkami jednego 
wielkiego zgromadzenia;, wielkiej społeczności, 
czyli Kościoła Chrystusowego.

Z wdzięczności za tę łaskę zgromadzeni w 
świątyni kolo ołtarza śpiewamy; „Bóg w  świę­
tem mieszkań u. swojem; Bóg, który jednomyśl­
nych (zjednoczonych wiarą),osadza społem w do­
mu; On daje moc i silę" (Ps. 67,6—7, 36). Przypo­
mnijmy sobie łaskę otrzymaną na chrzcie św.

Ewangelja dzisiejsza o uzdrowieniu głucho­
niemego wskazuje to, co się stało z nami przy 
chrzcie.
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. Chrystus dotyka uszu i języka głuchoniemego 
^fnówi: „Effeła" —  „Otwórz się“ . My także głusi 
a głos Boży i miemogący przemawiać do Boga 

^ modlitwie, bo odwróceni od Niego i zakuci 
Pęta cziartowskiej niewoli, czekamy na uadro- 

‘fcnie naszej duszy, by przejrzała, odzyskała 
Uch i dar przemawiania do Boga.

, Już się to stało przy chrzcie, ale słabość ludz- 
> Pokusy i różne grzechy znów nas znieczuliły 

a rzeczy Boże Nie słyszymy, nie widzimy, nie 
,zujemy potrzeby modlitwy, i nie modlimy się, 
Neśmy. jak ten niemy człowiek.

Mamy słuch, a czego mamy słuchać. Oto św. 
aWeł w lekcji (1 kor. 15,1 10) powiada, na co
lamy nastawić uczu: na prawdy wieczne, obja- 

,, 10nfe przeia Boga, a podane nam przez Aposto- 
0vv i przez Kościół święty. Przez te prawdy zba- 
le-nia dostąpimy, jeżeli je zachowywać będzie- 

■ A o czem te prawdy mówią? O leni, że Chry- 
stUs umarł za grzechy nasze, że był pogrzebion 
( dnia trzeciego zmartwychwstał",

świadkami tych prawd są Apostołowie i sam 
'v- Paweł. Chrystus się ukazał uczniom swym 

5°  zmartwychwstaniu, ukazał się i Pawiowi na 
,{odze do Damaszku, tam Paweł przejrzał, słuch 
Pehowy odzyskał i zaczął mówić o Chrystusie. 
0 by) chrzest Pawła; tam, go spotkała laska 

7 ‘elka i radośnie oświadcza „z łaski Hożej je- 
" ern tem, czem jestem, a łaska Jego, której mi, 
dzielił, nie była próżną".

. Św. Paweł na cale życie zapamiętał sobie t,o 
darzenie, ten cud miłości Boga ku grzesznikom, 

pęsto w swych listach wspomina o tem, że 
âski Bożej nie wziął na darmo, że z tą laską 
. sPółpracował ii zawsze był świadom tego, że 
Jeśt odkupiony Krwią Jezusa Chrystusa.

To działanie Boże w duszy naszej musimy 
dczuwać w sobie, zwłaszcza po przyjęciu Ko- 

(pUnji ŚWliętei' °  h''ż prosimy w końcowej mo- 
htwie dzisiejszej msizy świętej.

, >,Panie, spraw, abyśmy przez przyjęcie Sakra- 
? eniu Twego czuli, w sob;e działanie łaski Two- 
%.*■

^ a n g e lja  na niedzielę 11-tą po Świątkach
(w e d łu g  św . M ark a  r. V II.)

»Onego czasu wyszedłszy Jezus z granic Tym , 
J zl/szedl przez Sydon do morza Galilejskiego 
rzez pośrodek granic Dekapolskich. / przywieźli 
lu głuchego i niemego, a. prosili go, aby nań rękę 
u>żyl'*A wziąwszy go na stronę od rzeszy, wpu- 

.ch palce swe iv uszy jego ; a splunąioszy, dotknął 
ezVka jego; a wejrzawszy w niebo, westchnął 
rzeki mu: „Rffeta, to 'jest: otwórz się". I wnet 
$ °tworzyly uszy jego, i rozwiązała się związka 
?°, i mówił, dobrze. I przykazał im, aby nikomu 
e Powiadali. Ale im on więcej zakazywał, tem 
cko więcej rozsławiali go i tem bardziej się dzi- 

°tvali, mówiąc: „Dobrze wszystko uczynił, i glu- 
e uczynił, że słyszą, i nieme, że mówią'.
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Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
22. Poniedz. Oktawa Wniebowzięcia N. M. P. 

Brewjarz i msza św., juk w dniu 15 b. m.
23. Wtorek. Wigilja św. Bartłomieja i św. 

Filip Benicjusz, odnowiciel Serwitów i wielki 
misjonarz. Ur. 1.233 r., um. 1285.

24. Środa. Św. Bartłomiej, Apostoł (zob. arty 
kuł naczelny).

25. Czwartek. Św. Ludwik, król franc. Ur. 
1215, wychowany przez; matkę pobożną, królem 
franc. od 1235- 1270, podejmuje dwie wyprawy 
krzyżowe, w czasie drugiej (7 maja) umiera 
1270 roku.

26. Piątek. Św. Zefiryn, papież i męczennik 
199—217.

27. Sobota. Św. Józef Kalasanty. Ur. 1556 r. 
w Hiszpanji, od młodości słynął naukami i po­
bożnością. 1583 wyświęcony na kapłana, od roku 
1592 przebywa w Rzymie/ tu ze św. Kamilem 
spełnia różne posługi koło chorych. Zakłada 
jednak zgromadzenie, pracujące nad -wychowa­
niem młodzieży t. ą. zgromadzenie szkół pobo­
żnych - („Schołarum piarum") stąd nazwa 
jego zakonu „Pijarzy". Umiera 1648 roku, ma­
jąc 92 lata. Kanonizowany 1767 roku.

Pijarzy w Polsce. Do Warszawy przybyli 
1642 roku, potem -się rozszerzyli po całej Polsce. 
Najświetniejsze czasy przypadają na latu 1730 
1790, kiedy w nich działaj ks.. Stan. Konarski, 
który całe szkolnictwo w Polsce podniósł do wy­
żyn rzadko gdzieindziej w Europie osiągniętych. 
Z upadkiem Polski upadł i zakon Pijarów, ostał 
się tylko dom krakowski. Później (1911 1913)
zbudowano w parku na Rakowicach drugi dom, 
gdzie jest konwikt i gimnazjum. Dom krakowski 
jest przy kościele Przemienienia Pańskiego, lu 
jest pochowane serce ks, St. Konarskiego. Jeszcze 
w Lidzie (wileńskie) jest konwikt pija;rski. 
Księży Pijarów w Polsce jest coś ponad 60. kle 
ryków 20. braci 10.

200 letnia rocznica koronacji
obrazu Matk i Boskiej w Kościele OO. 

Dominikanów w Podkamieniu.
..Podkamień", lak nazywa sie nędzna, ży­

dowska mieścina w Malopolsce, powiecie broda- 
kim położona,N a naziwę swoja bierze od olbrzy­
miego kamienia, sterczącego nad tą miejscowo­
ścią. Kamień ten, jak i wzgórze, na któmn spo­
czywa jest zabytkiem da w nogo, może pogań­
skiego cmentarzyska, jak kamienne groby dotąd 
wskazują. Legenda zaś snuje, że ten kamień dja- 
1)1 i przynieśli i chcieli zburzyć kaplicę czy ko­
ściół, gdzie Chwała Boża i dusz. zbawienie pły­
nęły.

Z jakich piersi i z jakich ust? Opowiadają 
dzieje Zakonu Dominikańskiego, że tędy szedł 
św. Jacek na Ruś, wzgórze to nazwał „świętą
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górą Różańca", kaplicę wybudował, przy której 
bł. Urbana i 12 Braci osadził. Ale po roku 1.240 
wpadła hordą tatarska, zakonników wymordo­
wała, których Zakon, jako pierwszych męczen­
ników swoich uważa.

Panem tych zliemi była rodzina Bobrowskich. 
Otóż jeden z nich Piotr z Żabokrzyków Bobrow­
ski, buduje WI tej dzikiej okolicy zamek, a po­
nieważ tradycja mówiła o męczeństwie Domini­
kanów, więc ich przyzywa, kościół pod wezwa­
niem Wniebowzięcia wznosi, do którego w y. 
1464 Grziegora z Sanoka, ziakon kaznodziejski 
wprowadza. W  roku jednakże 1.519 znowu Tata- 
rzy napadają, niszczą kościół i klasztor, mordują 
zakonników, a lud) okoliczny / gruzów, zaledwie 
skromną kleci kapliczkę.

Uspokoiły się nieco czasy, Dominikanie chcą 
powrócić, ale dobra pod kamieńskie przechodzą 
w ręce Marcina Kamienieckiego, luteranina, 
który wysłanników kulami w' stawię utopić roz­
kazał. A tymczasem na wzgórzu w  kaplicy działy 
się zjawiska niezwykle. Okazywała się Pani, Nie­
biańska wieśniakom i pastuszkom, a nawet w 
twardej skale, ślady Stóp Swoich zostawiła. 
Przyniesiono te święte „stopki" później do ko­
ścioła, gdzie do dzisiaj widzieć je można. Znowu 
wiec 104 lat dobiegało, majątek Podkamień prze­
szedł do rodziny Betnerów. Baltazar Betner wzy­
wa więc Dominikanów i kaplicę na wzgórzu 
oddaje. W  roku 1612 zaczęli. Ojcowie budować 
obszerny obecny kościół, wraz z klasztorem, kon­
sekrowany 1695 roku.

Wspaniała ta świątynia w stylu barokowym, 
do niedawna miała jeszcze piękną wieżę, z posą­
gami świętych, w miedzi kutych. Wnętrzne zdo­
bią bogato rzeźbione ołtarze i jeszcze bogatsze 
malowidło, nawly staraniem króla Jana 111 zro­
bione, przedstawiające Litanję Loretańską i prez­
biterium. odtwarzające scenę śmilerci i Wniebo­
wzięcia Najśw Maryji Panny, pędzla Stanisława 
SI i oinskie.go. Podkamień należał do klasztorów 
mających jedną z najwspanialszych historję w 
Polsce. Był ogniskiem apostolstwa ii kultury.

Generał Zakonu O. Tomasz Ripolł. otworzył 
tutaj wt roku 1746 generalną szkolę teologiczną, 
a Rafał z Worochty, Ruśsjan wystawił alumnat. 
dla zubożałej szlachty.

Był twierdzą przeciw najazdom tatarskim, 
chroniąc w swych obronnych murach, w kształ­
cie gwiazdy zbudowanych, ludność okoliczną, 
miał aptekę i jedną z pierwszych w Polsce, bi­
bliotekę. Na początku XIX stulecia liczył jeszcze 
blisko 200. zakonników.

Ogniskiem kultu w Podkamieńiu, przyczyną 
jego rozwoju, kulmijnajcyjnym punktem Wiary, i 
nauki był cudowny obraz Matki Boskiej, który 
dotąd w tamecznej świątyni jest czczonym w i ­
zerunek nie jest oryginałem, ale kopją słynnego 
w 1 zynne obrazu Matki Boskiej Śnieżnej czyli 
Większej.

.Jest malowany na płótnie i toby wskazywało, 
że nie jest wcześniejszym, jak z XVI wieku. —

Chociaż sprzeciwiają się temu świadectwa hi­
storyków Podkamienla, jak O. Augustyna Klip0' 
wieża, akta wizytacji biskupa Pilawski,ego, dzie­
ła O. Szyńiona Okólskiego istnienie obrazu, ° { 
najdują już w czasach pierwszego pobytu Don11' 
nikanów.

Liczne łaski i cuda, dztiejąoe się przy o b r a z 11 
powodują ówczesnego, biskupa Łuckiego, w id" 
rego diecezji Podkamień się znajdował, ks. A° 
di-zeja Gombickiego, że ustanawia w roku 11>*’ 
osobną komisję, któraby zbadała niezwykłe *Jaj 
wiska. Badano więc, z wielką surowością, P°l. 
przysięgą i świadkach, osoby uleczone czy 
przez Najśw. Pannę pocieszone. Spisano zate"' 
bbsko 200 zdarzeń, tak wyraźnie cudownych, 2 
nie można było wytłumaczyć ich inaczej, tyH'° 
wdaniem się wyższej Potęgi, które wszystkie P0' 
wagą biskupią zatwierdzana zostały. Nic "'id 
dziwnego, że pietyzmem otaczały obraz cudowib’ 
najwyższe, bo królewskie rody Polskie i pr/ż‘2 
nie wplatał się on, nietylko w potrzeby jednostek 
ale w dzieje całego narodu.

W  roku 1661 król Michał Korybut Wiśniowi0' 
cki, jako „niewolnik najnędzniejszy Maryj1 ’ 
wpisuje się do bractwa Różańca w Podkamień111, 
To samo czyni, zwycięzca z pod Wiednia, Jan 11 
Sobieski. Świątynia podkamieńska, to najmilsi 
miejsce jego spoczynku. „Pragnę podnieść tę S°' 
rę“, mówił wielki król, „jeśli nie ponad „wszy®*" 
kie pagórki, to bezwątpienia aż tak, aby święh1 
góra Różańcowa była najpierwszą w Polsce". 
Pobożność ojca przechodzi na synów. Jakób So­
bieski przepędza tutaj długie godziny na modh' 
twe. Zanim Rzym ozdobi skronie Budownej K°' 
runą, królewiozi Konstanty, drogocennie, koron!' 
tutaj przysyła.

W  Podkamień iu, pod błogosławieństwem1 
Matki Najśw., Stanisław Lecłochowski zawiązuje 
w r. 1719 Tarnogrodzką konfederację i na tę P®' 
miątkę stawia złocisty posąg Niepokalanej, d0 
dzisiejszego dnia znajdujący się na cmentarz11 
kościelnym. Najświętniejszym jednak dla Pod' 
kamienia byl dzień 15 sierpnia 1727 roku, dzieh 
koronacji cudownego obrazu. Armja polska oto­
czyła Górę Różańca, która powiewała jaskrawe- 
mi chorągwiami, a wieczorem płonęła w ognih 
światła. Biskup Łucki Stefan Rupniewski, 
asyście ks. Rozjuszą, biskupa kamienieckiego 1 
ks. Ozgi, biskupa kijowskiego i ks. Wychowskic- 
go, biskupa unickiegoi, włożył, poblogoslawione 
dłonią papieża korony na głowę Chrystusa i Jeg° 
Matki. 558 mszy świętych odprawiło'się w tyń1 
dniu, a 18.950 osób przystąpiło do komuniji ŚW- 
Była to najwspanialsza koronacja, jaką widział® 
wolna Polska, A kiedy hołd taki składała Nie­
pokalanej ziemia, rozradowaniem zapłonąć mia­
ło i niebo. W  wigiłję, św. Jacka, kiedy trwała 
uroczysta oktawa koronacyjna, na nieboskłonie 
uniosła się ogromna, jasne bialski dokoła siejąc® 
korona. Wprost łuna światła biła od niej, pro­
mieniami obejmowała kościół z klasztorem.

Biskup koronator, wobec Najśw. Sakramentu, 
przyjmuje przysięgę regimentarza wojsk Pol-
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s^ch Józefa Rzewuskiego i całego zastępu rycer- 
:VVa. kapłanów i ludzi, byi niezaprzeczone to 
Jawisko pozostało, na wieki w pamięci,.

Botem, ach potem... w roku 1733 biły dzwony 
1 ',rke Deum“, śpiewano na wybór królu Staniała- 

Keszczlyńskiego, aż w tem... od1 cudownego 
, |,fizu, odezwał się cichy srebrzysty dźwięk, 

wypadło z rąk Maryji, stoczyło się po oł-
av'zu.

k
Botem, było drugie: „Tc Deum“ w roku 1764, 

'0(l.v to stolnik Gilewski, Stanisław Poniatow- 
zasiadł na tronie królewskim. Jego przyjaciel 

arru'nikanin O. Wawrzyniec Kałuski notował: 
"'oraz czuć się dało, że Bóg w gniewie Swoim 

u narodu tego postanowił monarchę... Świeca 
" a dużym, srebrnym lichtarzu spadła z ołtarza 
" a ziemię i w czworo się złamawszy, zgasła", 
p Botem już nie szły witeści radosne od Pani 

adkamieńskiej, ale smutne i bardzo smutne. 
Bnia 15 grudnia 1872 roku, o brzaskach dnia 

J'brawiała sie msza święta „Roratami" zwana, 
-adrżał kapłan, struchlała garstka pobożnych, na 
tetzie cudownym nie było korom. Straszna 
Rodnia świętokradztwa, poprzedniej nocy spe>- 
J(>ł,ą 'została. Wkrótce zjawił się- ducli wielki 

narodzie, mistrz barw Jan Matejko. Na pocie- 
, '9  smutnych naszkicował plan koron, ale; nie 
v/o stać. ani na srebro, a t.em mniej na złoto. 
Kdzianomi koronami, wieńczył śwfet skronie 

Jkb Żółkiewski ks. Nowakowski dnia 15 sierp 
1873 roku. Ale tamta świetną pierwsza koro- 

'l(,l<t, zmartwych kart.
s*,|,)żotn Podkam fańskiej Pan

przypominała się wciąż 
i. aż zawitał rok 

w wolnej Polsce, a z nim 200-letnia roez- 
koń

nich

1D27

Tonacji Cudownego Obrazu. Ze składek 
ni powstały złote korony, którcmi w dniu 15 
Guiia jak ongi!, ozdobili obraz polscy Arcy- 

''rtorze. O. Konstanta Maria Żukiewicicz,
Dom inikanin.

Bolesne spłonięcie starego kościoła.
’/j dnia 21 na 22 lipca 1927 roku, o godzinie 

W u • n° C'V sP lo n ą ł starożytny kościół św Ducha 
a >, !° ! 'CZCe- Spal i l się dach i wiązania belkowe, 
ni’/,<t>Sc.’OWo i sufit. Innych części spałnych pożar 
koj ,°^4k bo drzwii okna, cłiór, ambona i ołtarze 
u su '^ nc zosta}y cl a w n o przez radę miejską bądź 
},i' l|;,9to, bądź rozebrano i tut inne cele przero- 
Dfẑ i0 ®a,ne nmry kościelne były kilkakrotnie 
toi- o ’tl(l°w.vwane.: lo na salę balową i teatr <ama-

Kl to na kino żydowskie — to wreszcie na 
, mmnastyP.zną publicznych zabaw i z e -' 
\v U,M; której ta ostatnia przeróbka jest właśnie 
v toku,

_  tem wybudował Kazimierz Wielki w
„ i j  Wraz v, szpitalem przylegającym dó
dzifU <̂ il nbogic.h górników ^salinarnych i osa 

vv n i in braci zakonnych św. Ducha z podwój

nym białym krzyżem szpitali' „de Saxia“, albo dc 
Vienna“ sprowadzonych do Polski w roku 1220 
przez krakowskiego biskupa Iwona Odrowąża. 
Ażeby szpital ten wraz zi kościołem mógł należy­
cie spełnić swoje humanitarne zadanie, uposażył 
go Kazimierz Wielki gruntami ma Zadorach, 
z których do roku 1918 pozostały jeszcze 33 morgi 
i 550 sążni —■ zapisane w księgach katastralnych 
miasta Wieliczki pod 1. 521. .jako „fundusz szpi­
talny św. Ducha". Te grunta rozparcelował ma­
gistral wielicki w ostatnich latach między oby­
wateli. kościół sam spalił się, tak. że z dzieła 
humanitarnego wielkiego monarchy pozbstalniie 
tylko te moje wspomnienie, które mu z bólern. 
jako Polak i katolik poświęcam. Budynki bo­
wiem szpitalne, które kościół św. Ducha otaczały 
od wschodu i południa, zostały częściowo w r. 
1877 przebudowane na magistrat wielicki, ił czę­
ściowo zamienioinle na areszta . koszary i ustępy 
policyjne. Nawet dawny cmentarz szpitalny, a 
późniejszy Plac św. Ducha i prowadzącą doń 
ulice św. Ducha przemianowano na ińine, aby 
zatrzeć wszelkie ślady Ducha św. i jego siedmiu 
darów: rozumu, mądrości, rady, męstwa, umie­
jętności! pobożności ii bojaźni Bożej.

Dziwne też koleje przechodził kościół św. Du­
cha w Wieliczce. Najpierw opiekowali się nim 
wyżej wspomniani Duchacy, zakonnicy św. Du­
cha. sprawujący równocześnie opiekę nad samymi 
szpitalem i jego chorymi. W  kopalni bowiem 
wielickiej wskutek nieostrożności bardzo dużo 
było wypadków okaleczenia i potłuczenia, Zwła­
szcza podczas niebezpiecznych zjazdów i wyjaz­
dów ze szybów solnych. Imieniem króla opiekę 
nad nim sprawował żupnik wielicki, udzielając 
mu moralnego i materjalnego poparcia.

Z __pzasiem bracia Duchacy opuścili klasztor 
§\v. Ducha — szpital zwinięto, a kościół sam' ża­
rn i clniono na filję kościoła parafjalnego w W ie­
liczce. podobnie jak te uczyniono z takim, samym 
klasztorem i szpitalem św. Krzyża, obsługiwa­
nym przez tychże samych braci zakonu św. 
Ducha.

Nad „funduszem szpitalnym £w. Ducha" obję­
ła opiekę tym razlem wielicka rada gminna, 
wspólnie z proboszczem kościoła św. Ducha, wy­
znaczając do tego 7, ramielmia gminy 2 zawiadow­
ców kościoła.

Kiedy trzęsienie ziemi nawiedziło Wieliczkę 
i spowodowało zawalenie się głównego kościoła 
farnego w roku 1782. kościół św. Ducha sial się 
parafialnym i by] nim aż do roku 1824. Przez 42 
lat blisko pół wieku odprawiano tu wszyst­
kie czynności paraf,jalne: odbywano nabożeń­
stwa, pogrzeby, śluby i chrzty. T ir  byli chrzcze­
ni wszyscy moi krewni najbliżsi, począwszy od 
dziadka, a skończywszy na moim ojcu. Toteż nie 
dziw1, że do tego kościoła mam szczególno przy 
wiązanie i nad jego bezmyślnem zniszczeniem 
serdecznie boleję.

Główny kościół parafialny po zawaleniu sie 
został dość późno rozebrany. Budowano go dobyć 
długo na mod'ę kościoła parafjalnego w Bochni.
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ale ponieważ był za ciężki, więc rząd' austrjacki 
kazał go ponownie rozebrać i' wybudował z niego 
taki, jak jest obecnie.i Ks. Goljan rozszerzył mu 
tylko widok okien i całkiem go odnowił. Dopiero 
w roku 1824 po dokomanem poświęceniu go1 rno­
gi r się doń księża parafialni przeprowadzić ze 
wszystkiem. Od tej chwili kościół św. Ducha opu­
stoszał na zawsze, a w b. r. dnia 21-22 lipca, jako 
kościół zinikł całkiem z powierzchni. Spali! się. 
Stało się to za bur mistrzostwa p. Franciszka Ay 
wasa i dra Maurycego Horo w i ta. jego zastępcy.

W  Sierczy dnia 8 sierpnia 1927.
Prof. L. Młynek.

Y

Popularny wykład astronomii.
P isze  J. C h -a

N a szy m  S za n . C zy te ln ik o m  p rz y p o m in a m y , że  o b licza n ia  
na  „m il jo n y "  lat są  tw ierd zen ia m i a s tro n o m ó w , k tó ry m  się  
K o ś c ió ł  k a to lick i n ie sp r ze c iw ia , a n a w et p o z w a la , a b y  p rzy  
b a d a n iu  c ia l n ie b ie sk ich  p o d  d n i a m i  s tw o rz e n ia  św ia ta  
ro zu m ia n o  d łu g ie  o k r e s y  cza su .

0  S Ł O Ń C U .
DLACZEGO TĘCZA JEST WIELOKOLOROWA?

Gdy słońce świeci i deszcz pada, widzimy 
na niebie bardzo ładne zjawisko — tęczę. Śliczna

graficznej — wskutek czego one występują 
bitnie na zdjęciach fotograficznych i mogą byc 
szczegółowo badane.

Gdy promienie słońca i wszelkich płonący^1 
pierwiastków przechodzą przez wodę, szkło kry­
ształowe. mające kształty trójkąta — przez pry?l 
mat — i wogóle przez coś przeźroczystego, za j­
mują się i dzielą na pojedyńczie promienie.

O DŁUGOŚCI PAL PROMIENI SŁONECZNYCH 
I WOGÓLE KAŻDEGO ŚWIATŁA.

Gdy wrzucimy kamień do wody. to widzinb- 
jak szybko biegnie fala jedna za drugą. Każ4a 
fala ma swą długość — jedne fale są długie. ińne 
króciutkie — jedne szybko biegną, inne powoli- 
To zależy od siły. która je wywołała'.

Każdy promień ma własną długość fali Pr°" 
mienie czerwone mają najdłuższe fale. Następują­
ce promienie iak pomarańczowe, żółte, zielone- 
niebieski? i fioletowe mają coraz krótszą.

Im dłuższa jest fala. tem mniej' się załamuje- 
przechodząc przez pryzmat: im krótsza — tem 
więcej się zajm uje. Tem się tłumaczy, że pro­
mienie czerwone najmniej są załamane i sa 
u góry — coraz niżej następują promienie P0' 
marańczowe. żółte, zielone niebieskie i fioletowe- 
które się bardziej załamują.

Czerwona

Pomarańczowa

Żółta
Zielona

Niebieska
Btękitna

Fioletowa

wielokolorowa tęcza powstaje wskutek załama­
nia się promieni słonecznych przez krople desz­
czu. Kolory le powstają dlatego, że woda dzieli 
promienie rozżarzonych pierwiastków, które się 
znajdują' na słońcu.

Promienie płonących pierwiastków mają 
następujące zasadnicze barwy: czerwoną, poma­
rańczową. żółtą, zieloną, niebieską i fjolctową. 
Są jeszcze promienie przedczterwone i zafiole- 
lowe. których nie widzimy. Zafiolotowe promie 
nie s lnie działają na czułą warstwę płyty foły-

PO BARW AGH PROMIENI POZNAJEMY, JA­
KA JEST TEMPERATURA NA SŁOŃCU LUB 

GWIAZDACH.

Barwa promieni; zależy od lego, w jakiej * 
h mperafurae znajdują się rzeczy płonące, Barwa 
czerwona promieni występuje wówczas, gdy rze- ! 
czy płonące są o niewielkiej tomepraturze. Barwa 
stopniowy się zmiehia ze zmianą wysokości 
temperatury! w nłastępujaeyui porządku: pomar 
rańczowa, żółta, zielona, niebieska i- fioletowa, ►
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Po barwie promieni, załamujących się i po­
dzielonych przez pryzmat, poznajemy, do jakiej 
temperatury są rozżarzone pierwiastki, które ba­
damy na słońcu lub gwiazdach.

PRZED MILJONAMI LAT NASZA ZIEMIA 
BYŁA CZĄSTKĄ SŁOŃCA.

Nasza ziemia przed miljonami lat była tak 
samo rozżarzona, jak obecnie słońce — składała 
się z rozżarz&nych gazów — i stanowiła część 
obecnego słońca. Potem tylko, po upływie miljo­
nów lat. wskutek .szybkiego mchu słońca, część 
tych gazów się oderwała od niego i powstały 
z początku malutkie słońca, w1 liczbie ośmiu. Nie­
które z nich znowu po upływie miljonów lat. 
ostygły, a między niemi nasza ziemia. Malutkie 
te ongiś słońca — dziś są tylko planetami.

Słońce obdarza: nas stale ciepłem światłem 
i elektrycznością, które są niezbędne do życia 
człowieka, zwierzęcia i rośliny. To też nie trzieba 
żałować słońca ani dla ludzi, anii dla zwierząt, 
ani też dla roślin. Powinniśmy jak najczęściej 
Przebywać na słońcu. Okna w  naszych domach 
Powinny być duże, ażeby nie brakło nigdy 
w nich słońca. Słońce zabija zarazki i wypędza 
wilgoć — słowem walczy z naszymi wrogami.

SŁONCE POWOLI SIĘ OZIĘBIA.
Słońce, śląc siwe ciepłe promieńite w nie­

zmierzone chłodne przestrzenie, samo powoli się 
ochładza. Chociaż ludzie w historyczłnych cza( 
sach nie zanotowali, by słońcei choć odrobinę się 
Oziębiło, jednak to. że ono posiada światło żółte, 
a nie białe, dowodzi, że słoneczko nasze w ciągli 
wielu miljonów lat mocno się oziębiło i że po­
woli będzie w dalsizym ciągu się ochładzało.

Po upłytwie miljonów lal otrzjyma słońce 
światło czerwone. Będzie Wówczas tak wyglą 
c,ało. jak dziś wygląda przed zachodem Wresz- 
C|e po upływie milionów lat zacznie tracić barwę 
czerwoną, aż zupełnie zgaśnie, ostygnie i stanie 
się zwykłą czarną planetą, bez własnego światła. 
Jak nasza ziemia

Gdyby słońce, zanim, zupełni® zgaśnie, mogło 
jtelecićć przynajmniej do jakiejkolwiek gwiazdy, 
która jest, też słońcem i posiada, własne światło 
1 ciepło, to byłoby jeszcze nienaigorzęj, bo mo
&)°by powstać na niem tak samo życie, rak na 
7-;emi. Lecz będzie gorzej, gdy nasze zlodowa 
cłałe słoneczko będzłe wirowało między gwiaz­
dami. jako zimna i czarna planeta.

CO BĘDĄ ROBILI LUDZIE, GDY SŁONCE 
WYGAŚNIE?

A co z ludźmi wówczas będzie, gdy słoneczko 
2gaśnie — i nie da ani światła, ani ciepła?

Jeśli będą posiadali takie, samoloty, na kto 
!-V('l> będą jeździli zi błyskawiczną szybkością, 
c przeniosą się na inne planety, które krążą koło 
^"iazd. Gwiazdy bowiem sa takie same, mniej 
■'że, albo większe, słońca, jak nasze. Koło nich 

'Ażą planety, jak nasza, ziemia koło słońca.
•Jeśli nie będą posiadali błyskawicznych sa­
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molotów, to będą walczyli z ciemnością i chło­
dem na ziemi.

Nietylko elektryczności będlą używali) dla 
ogrzania i oświetlenia ziemi, lecz rozmaitych 
gazów i połączeń chemicznych.

Może dla ludzkości grozić jeszcze jedno nie­
bezpieczeństwo, a mianowicie — słońce nasze 
może kiedykolwiek dolecieć do1 jakiejś gwiazdy 
fczyli do drugiego słońca! i zderzyć się z nia, —  
Gdyby zderzenie się takie istotnie nastąpiło, toby 
nasza ziemia zamieniła się w jednej chwili 
w jedno palenisko gazów.

W  tym wypadku nie byłoby już ratunku — 
śmierć byłaby niechybna dla całego rodzaju 
ludzkiego.

Niewarto więc śnić o raju na ziemi,...

NiezwyKła arogancja żydów.
Wychodząca w Krakowie „Trybuna" w Nrze 

23, drukuje 'następujący, dużo mówiący do­
kument.

Polska powinna przypomnieć sobie pewien 
dokument z grudnia 1921 roku, znaleziony w kie­
szeni oficera CBerwonej armji Zundera.

Oto jego treść:
„Synowie Izraelowi.'! Godzina ostatecznego 

zwycięstwa się zbliża. Stoimy przededniem pa­
nowania nad światem. To co było niegdyś na- 
szem marzeniem, dzisiaj zaczyna zamieniać się 
w rzeczywistość. Katastrofa światowa uczyniła 
ze słabości naszej potęgę i dzięki jej możemy 
z dumą podnieść głowę.

Jednakowoż musimy być ostrożni. Możną 
napewno prorokować, że po przejściu przez rui 

• ny i po obaleniu ołtarzy i tronów będziemy dalej 
kroczyć po wykreślonej drodze.

Ale powaga osobliwej religji i doktryn, które 
propagujemy z takięm powodzeniem, jest przed­
miotem gwałtownych krytyk i drwin. Pomimo t.ó 
zachwialiśmy kulturę, cywilizację, tradycję i 
trony narodów chrześcijańskich. Uczyniliśmy 
wszystko, żeby ludowi rośyjskierpu nałożyć jarz­
mo potęgi żydowskiej i ostatecznie zmusiliśmy 
ten lud do uklęknięcia prZed nami.

Nasze dzieło w Rosji jest prawie ukończone. 
Ale musimy być bardzo na ostrożności, gdyż uci­
śniona Rosja jest naszym wielkim wrogiem. —  
Zwycięstwo odniesione dzięki naszej wyższości 
intelektualnej, może zwrócić się przeciw nam 
z nadejściem nowego pokolenia. Rosja jest zdo­
byta i rozgwożdżona; ginie pod naszym butem, 
ale ani na chwilę nie zapominajcie, że trzeba 
być uważnym il ostrożnym. Święta troska o na­
sze bezpieczeństwo nakazuje nam działać bez li­
tości i bez pardonu. Jest koniecznością utrzyma­
nie ludu rosyjskiego w nędzy i łzach. Zagarnia­
jąc jego.ziemię i jogo złoto zapędziliśmy go 
w niewolę.

Bądźmy ostrożni i milczący! Nie miejmy lito­
ści dla naszych wrogów. Musimy uczynić koniec



z lepszymi żywiołami ludu rosyjskiego, ażeby 
kraj nic mógł znaleźć ani przywódców, ani: kie­
rowników. - W  ten sposób odbierzemy mu 
wszelka możność przeciwstawiania się naszej 
władzy. Musimy wzbudzić nienawiść między ro­
botnikami i międlzy chłopami. — Wojna i walka 
klas zniszczą wszystkie skarby kultury chrześci­
jańskich ludów. Ale, synowie dziadowi, bądźmy 
ostrożni i wstrzemięźliwi! Nasze zwycięstwo jesl 
bliskie, ponieważ nasza potęga polityczna i eko­
nomiczna, jako też nasze wpływy na szerokie 
masy robią szybkie postępy. Jesteśmy panami 
finansów i złota, należącego do rządów, wskutek 
tego jesteśmy wszechpotężni w giełdach wtezysit- 
kich państw. Władza jest w naszych rękach. Ale 
strzeżmy się zdrajców i podziemnych poczynań.

Iłronstein, Apfelbalum, Rosenfcld, Steinberg 
są, wśród wielu innych, prawdziwymi synami 
Izraela. W  miastach komisarze i komisarjaty ży­
wnościowe, mieszkaniowe i t. di. są na nasze 
usługi. Ale nie upajajcie się zwycięstwem! Bądź­
cie ostrożni i nieufni, gdyż po za nami. nie trze­
ba, lczyc na nikogo. Pamiętajcie, że nie możemy 
polegać na czerwonej armji., która może w przy­
szłości zwrócili swoją broń przeciw nam. Syno­
wie Izraelowi! Godzina zwycięstwa -nad Rosją, 
tak długo oczekiwana, wybiła. Do szeregów. —  
Popierajcie politykę narodową naszej rasy. 
Walczcie o nasze ideały! Zachowajcie nabożne 
stare prawa, które mam były przekazane. Niiech 
nasz rozum, naszi genjusz nas strzeże i prowa­
dzi!"

Katolicy! Strzeżmy się i my: od komunizmu, 
bezbożnego socjalizm u, masonerji j innych so- 
jusz'ników żydowskich.

Legendy ludu polskiego.
Traw a cudowna.

Z e b r a ł S e w e r y n  U d zie la .

Dud nasz przypisuje wielu ziołom wprost cu­
downe właściwości lecznicze, ale najcudowniej­
sze rzeczy opowiada o pewnej trawce tajemni­
czej, której nie umie opisać, jak wygląda, nie 
może poznać i odróżnić od innych traw i roślin, 
ale najmocniej jest przekona,roy, że istnieje, że ją 
można mieć i znaleźć.

Ta cudowna trawa ma własność taką, że w żó­
łknięciu z nią żelazo pęka i odpada. Każdy zamek 
i k'ódka otwiera się za dotknięciem tej trawki, 
łańcuchy i kajdany opadają z więźnia, wyskaku­
ją gwoździe, gdziekolwiek wbite.

Trawa ta jest ciężka, jak żelazo, to też rzuco­
na na wodę ino pływa, ale opada na dno.

Zdarzyło się, że gdy chłop kosił trawę na rób 
wnej i gładkiej łące, odpadła mu kosa) od kosi- 
ska bez żadnego widocznego powodu. Umocował 
ja na nowo i w tem samem miejscu pociągnął 
nią po trawie, aby ją skosić Natychmiast kosa 
odpadła powtórnie. Chłopek był mądry, domyślił 
się natychmiast, że to trawka tajemnicza była 
przyczyną upadku kosy, więc zapragnął posiadać 
taką trawkę cudowimą koniecznie. Wziął oburącz

Str. 544 Nr. 34„DZWON NIEDZIELNY*

K o r o n a c ja  M atk i B . O s tr o b r a m s k ie j. (K lisz a  z 2 N r. „ G ło s u  K a rm e lu " ) .



Nr 34 DZWON NIEDZIELNY. Str 545

Bo koronacji niosą cudowny 
°braz z powrotem do Kaplicy 
Ostrobramskiej. Mimo ulew­
nego deszczu w procesji brały 
ndział olbrzymie tłumy.

(K lis z a  „ G ło s u  K a r m e lu " ) .

Płatnio skoszoną trawę, poniósł do pobliskiego 
I'otoka i kmi puścił na wodę. Wszystka trawa 
ddynęJa, tylko owa cudowna opadła na dno. Za­
brał ją uradowany wieśniak, zaciął sobie lekko 
'eWą dłoń nożem i w1 ranę założył trawkę zdoby­
ci, aby w ranie zarosła i nie zginęła mu nigdy.

O tem, co zrobił, nie powiadał nikomu, ale 
?dy tylko chciał, aby zamek jaki otworzył się, 
Przykładał do niego dłoń lewą, a zamek odska­
kiwał.

Złodzieje starają siię o taką trawę, a ten. kto 
Jit zdobędzie, już się nie kłopocze, jak otworzyć 
nmek chociażby najsztucznicjszy, jak oderwać 

kłódkę, aby najmocniejszą: Zaś zakuty w kaj-
(kinki, uwolni się od mieli bez wysiłku i umknie.

Jakaś inna trawa cudowna posiadła własność, 
ze togo, kto ją posiada, czyni niewidzialnym.

llazu jednego siedział wieśniak nad wodą. 
” 'Zegi zarośnięte były krzakami. Wpatrując siię 

w "'"dę, sppstrzegł na odbijającym w niej krza- 
k11 gniazdko ptasie. Odwrócił się. ale na krzaku 
tomazdka nic zobaczył. Spojrzy w wodę i gniazd- 
M> widzi znowu. Odwrócił się. przepatrywał do- 
brze
Tr
br>

gałęzie, alo gniazda nie mógł zobaczyć, 
zeei raz wpatrzył się w wodę. zauważył do- 
'/A\ na której gałęzi i w któreni miejscu umiesz 

c*o:r)0 j,,sj gniazdo, potem odwróciwszy kię, w to 
'"'ejsce sięgnął ręką i gniazdo' namacał. Skoro 
kPiazdo wziął w ręce, stał się sam niewidzia.l- 
yv!T1- bo miał trawę, która ptaki umieściły w 
kPieździo. aby gniazdko ubezpieczyć przed szko 

'"kami. czyniąc je niewidzialnem.
Badbyni sam posiadać taką trawkę cudowna.

«le lej jeszcze nie znalazł, a nikt, nie umiał mi
l('i Pokazać; nie spotkałem też człowieka ćobv i",
Posiadał.

Może ja panią nudzę urojeni i opowiada- 
11(1111 i o bolszewikach?

Ależ nie. Myślę prawie o czemś innem.

C O  S L Y C H A C ^ ^ i W  Ś W I E C I L I

K A T O U I  C K I A \ . 2 i

Błogosławieństwo papieża dla bisKupa 
BandursKiego.

Ks. biskup , dr Władysław Bandurski, który 
przesłał Ojcu św. swoje dzieła z prośbą o błogo­
sławieństwo Apostolskie, otrzymał od sekretawa 
stanu, ks. kardynała Gasparri‘ego cdręcz/.u i)i1- 
smo następującej treści;

..Ekscelencjo! Najwyższy Zwierzchnik Ko­
ścioła przyjął z bardzo żywą radością hołd siy- 
nowlski, kóry Mu Wasza Ekscelencja złożyła 
swemi dziełami i wyraża niniejszem całą swoją 
wdzięczność. Jego Świątobliwość winszując 
Waszej Ekscelencji, że uwydatnił w sposób tak 
piękny i lak zbożny bohaterski żywot Patronki 
Polski, wyraża życzenie, by te karty pobudziły 
licznych wyznawców do miłosierdzia chrześci­
jańskiego. Zaś jako zadatek obfitych łask Bo­
skich, które spłyną akże na Waszą Ekscelencję 
i Jego posłanniewo, udziela Waszej Ekscelencji 
calom sercem błogosławieństwa, o które błagał. 
Proszę przyjąć. Ekscelencjo, wyrazy mych naj­
lepszych uczuć wraz z zapewnieniem niego cał­
kowitego oddania w Jezusie Chrystusie.

(—) P. ('. Gasparri.
Przyp. Red. Ojciec św. pochwalił życiorys 

o Królowej Jad widz©.

WalKa z niemoralną modą.
List pasterski ka biskupa Łozińskogo 

z Pińska.
Walka, z głupią, a bezbożną modą nie daje 

dotychczas skutków upragnionych. Niewiasty ima- 
sklonność do małpowania, a jeszcze inne wsku­
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tek grubej zmysłowości, nie przestają ubierać 
się nieskromnie. Nie tylko wystawiają na pokaz 
swe członki i skórę, często zresztą szpetne, nie- 
sze, jedne ze względu na wygodę, inne przez 
raz w dodatku niezdarnie pomalowane. (jeno pa 
trzeć, jak przywieszą sobie ria wzór dzikich do 
nosa lub uszu błyszczące ciężarki), ate cynicz­
nie odsłaniają przed światem brudne poruszenia 
swych dusz zmysłów i serc. Owszem zdaje sdfę 
nieraz, że chcą uchodzić za brudniejsze, niż są 
w rzeczywistości, bo n. p. te. co się nie ośmielają 
występować z golem i łydkami, naciagaia pończo­
chy cielistego koloni, aby .jednak uchodzić za 
gołonożne. Do tego stopnia egoizm i bezwstyd 
zabijają w nich sumienie, że nawet chęć ustrze­
żenia niewinności biednego dziecka nie znajduje 
flo ich duszy przystępu i z lekkiem sercem gor­
szą cudze i własne dzieci swoim widokiem, a na­
wet zaprawiają je same do z'ego, ubierając je w 
sukienki, które najwięcej nagości pozostawiają 
odkrytą.

Zarówno na ulicy, jak w poważnem towarzy­
stwie ukazują się w odzieniu, które tylko na na­
zwę negliżu zasługuje i nawet powaga świątyń 
Pańskich nie otrzeźwia ich. bo ośmielają się 
wchodzić w sukniach wykrojonych i podkasa- 
rtych do kościoła i przystępować do Sakramen­
tów. Chcę przypuszczać, że nie wszystkie czynią 
to przez upór i lekceważenie przestróg kościel­
nych. W  znacznej części .jest to objaw tylko tem- 
pości umysłu i brak poczucia (jużci op’akanin 
godny), graniczący między ubiorem pravzwoHvm 
i nieprzyzwoitym. W  każdym- razie zmiana oby­

czajów w tym względzie dużo zależy od zgodnej 
taktyki' wśród nas samych.

Aby wszelkie dysonanse między samymi ka- 
p'anami usunąć i dać świeckiemu społeczeństwu 
wskazówki, jasno określające, czego się od niego 
żrda, zarządzamy, co następuje-.

U drzwi) kościelnych wywiesić na miejscu wi- 
docznem, ogłoszenie treści takiej?

„Nie wolno wchodlzić do Domu Bożego nie­
wiastom wydekoltowanym lub mającym suknie 
przejrzyste, zbyt krótkie, albo z krótkiemj ręka­
wami. Rękawy mają sięgać niżej łokci, a spódni­
ce do kostek — dotyczy to także dzieci obojej 
p'ci. Gole raczki mogą mieć tylko dzieci bardzo 
małe ^poniżej lat pięć), ate i tych ubranie dolne- 
powinno zakrywać kolana.

Niewiasty, przystępujące do jakichkolwiek 
Sakramentów świętych mają mieć ubranie za­
pięte do szyi, rękawy i spódnice, jak powiedziane 
wyżej, przytem głowę zakrytą kapeluszem, chu­
steczką lub welonem, natomiast ręce bez ręka­
wiczek. Z gtoiwą odkrytą w kościele być mogą 
tylko dzewczlynki nieletnie i panna młoda, oraz 
csoby z orszaku ślubnego, jeśli mają wianki na 
włosach i osoby bierzmujące się w chwili na­
maszczenia czoła.

Czy strój danej osoby odpowiada wymaga­
niom powyższym czy niie, o tem sąd należy wy­
łącznie do probos-zicza( względnie rektora), ko­
ścioła lub jego stałego czy doraźnego zastępcy 
Na jego żądanie oteoba. nie ubrana jak trzeba ma 
natychmiast opuścić świątynię (względnie inne

F. ML JABŁONKA.

HONORNI 0RAW1ACY.
19 POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

W s-zetlcie p ra w a  (i w  A m e r y c e )  za s trz e żo n e .

Zanosiło się na wielki proces. Takie przynaj­
mniej krążyły wieśc-il po Orawie, że „figiel 
z dziadem przywiedzie Babiogórskich na dzia 
da“. Mieli już spory wydatek, bo wójt zasądził 
synów Babiogórskich na zapłacenie kosztów po- 
grźebu. Cała gmina namawiała bez przerwy 
Hondrasa, aby sprawę dać adwokatowi), tego sa­
mego zdania była i Ostrowska, szczęśliwie z lęku 
wyzdrowiona. Adwokaci w Czarnym Dunajcu 
aż ręce zacierali z radości. A Hondras. jak zwle­
kał, lak zwleka’ . Martwiła go mocno cała ta 
awantura. Prawda, że gniewał się bardzo, że już, 
już, a bytby sierotą, ale przecież nieładnie są­
dzić się ze swoimi. Bo niech ta liiflzio mówią co 
chcą, ale Marysia jest jego żoną, Babiogórski 
teściem, a dwaj synowie szwagrami. Nieraz my 
ślał o ich upokorzeniu, udało mu się tó nawet 
7. wozem na dachu, ale na koszta narażać, nie. nic 
zrobi tego. Będzie się odgrażał sądami, niech Się 
szwagierkowie strachu najedzą, ale nic pójdzie 
do adwokata. Biedni, bardzo biedni byli ci) szwa­

gierkowie! Ojciec zabroni! im jedzenia przy 
stole, wogóle cała rodzina, jakby była w głębo­
kiej żałobie za dziadlem, tak tam było cicho 
i smutno. Czuli, że są w rękach Hondrąsa. 
O. jakież było dla Babiogórskiego bolesne i upo 
karzające to zwlekanie procesu. Hondras ani nie 
przypuszczał, jak śmiertelnie rani pychę swego 
teścia, i jak go niepokoi. Marysi żal się zrobiło 
ojca: nawet, swój własny ból ją tyle nie trapił,
niż zdenerwowana coraz- to nowszemi plotka 
mi o sądzie — t-warz ojca. Postanowiła wkroczyć 
v\ ca'ą sprawę i niepewności koniec- położyć.

Jak mię Hondras rod widzi, to mojej proś­
bie nie odmówi!

Nikomu ani słówkiem nie wspomniała o swo­
im zamiarze. Byłby jej ojciec dał! Gdy się więc 
Tyrali na znów nawinęła, dała jej mały liścik dla 
Hondrasa. Ależ się jej trzęsła ręka, gdy go pisała, 
a serce jak bilo!

Tyralina nie mało się zdziwiła. Pokręciła 
g'ową, uśmiechnęła się. cupla nogą i zanuciła 
sVdziutko i cichutko:

Cy mi s ę zdawało, ci/ u;| poła gorzało,
Cy s'Tę Marysine. Ucho rumieniało?

Były same w pokoju, więc Tyrał i nie rozwią­
zał się język i nuciła dalej, uśmiechając się 
i grożąc kijaszkiem Marysi;
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miejsce nabożeństwa lub cmentrz). W  razie opo­
ru ma być wyprowadzona"1.

Doniosły Kongres w Polsce.
Dnia 11 b. rn. nastąpiło uroczyste otwarcie 

międzynarodowego kongresu studentów katoli­
ków „Pax Romana", organizacji, której prezesem 
.jest Polak St. Orlikowski.

Wielka wojna europejska otworzyła szerokim 
masom oczy na zagadnienia istotne życia społecz­
nego i dała wskaźnik, że prawdą narodową, spo­
łeczną i polityczną jest („instaurare omnia in! 
Christo") odnowić Wszystko w Chrystusie.

I dlatego w roku 1919 powstała międzynarodo­
wa organizacja ,,Pax Romana", która skupiła, 
jak soczewka, społeczną myśl katolicką pośród' 
młodzieży krajów europejskich. T polska młodziież 
akademicka zgłosiła siwój akces do ..Pax Roma 
na“ i od początku ziaraz zajęła wybitne stano­
wisko w międzynarodowym ruchu katolickim.

Dnia 11 sierpnia Kongres rozpoczął się uro­
czystą mszą św. w kościele PP. Wizytek, cele­
browaną przez J. E. Biskupa polowesro S. Galla. 
Zaraz po skończonej mszy św. uczestnicy Kon­
gresu złożyli wielniiec na grobie ..Nieznanego 
Żołnierza", a o godzinie 4.50 po południu nastą­
piło uroczyste otwarcie Kongresu w sali uniwer­
sytetu warszawśkiego.

Dnia 15 sierpnia o godzinie 6-tej rano uczest­
nicy byli na mszy św. w kaplicy Matki Boskiej

Moje serce place, rozpuknir się we mnie,
Ba jo na Hondraska cekotn nadaremnie,
Moje serce place, dobrze nie zdmiyro,
Ze się moja krasa darmo poniewiyrę.
Albo sp przyjdź ku mnie, albo mi się jwzyśnij,
Bo m ty nie wyjdzies, nigdy z moich myśli.
— Nie dokucojcie Maryś, ale lećcie do Hon­

drasa.
Gdzieby ta Tyralino leciała! Nic tak jej 

spie;zno. jak sercom kochającym. M łode to, głu­
pie to. dumała. Ale szla radośnie. Hondras, gdy 
liścik przeczyta, czy się nie uraduje! Porządny 
to gaździcek, dobre serce. Za każdą wiadomości 
od Marysi hojnie obdarza. Cóż jej da dzisiaj? 
Boć listu jeszlcze nlie przyniosła nigdy. Będzie 
za co wypić. Żeby zaś listu przypadkiem nie 
zgubić, zawinęła go do swego batozkn i niosła na 
plecach razem z innemi rupieciami. Do Hondra­
sa zaszła pod wieczór.

— Gaździcku, co mi docie, jak wom dom 
cosik? zapytała żartobliwie.

— Od Marysi?
— Od Marysi...
— Gworzcic1 wartko.

Nie gwara to, nie, joby tego pedżieć nie 
wiedziała...

— Co, CO?

w Częstochowie, którą odprawił J. Em. Ks. Kar­
dynał Prymas Hlond.

Od dnia 16 do 18 sierpnia Kongres przeniesie 
się do Krakowa, gdzie też nastąpi wykład prof. 
Feliksa Konecznego p t. ..Rola Polski w cywili­
zacji chrześcijańskiej", poczem, po dokonaniu 
wyboru nowych władz. Kongres zostanie zam­
knięty.

Organizacją Kongresu zajmuje się nasze1 kato- 
tolickie stowarzyszenie akademickie „Odrodze­
nie".

Piorun uderza w 45 żołnierzy 
nie zabijając nikogo.

W e wtorek po południu podczas ulewnej bu­
rzy. jaka- nawiedziła okolice Krakowa, ugodził 
pierun w maszerujący w pełnym rynsztunku ba- 
taljon 16 p. p. pod Kościelcem, niedaleko Chrza­
nowa. Piorun obalił 45 ludzi, któray legli na 
ziemi. Pierwszej pomocy rażonym udzielił woj­
skowy personal sanitarny z lekarzem pułkowym 
i nadjeżdżający lekarz cywilny z Chrzanowa. —  
Lekarze skwalifikowali 15 żołnierzy, jako ciężej 
rannych i tych odwieziono do pułkowej izby 
chorych, pozostałych zaś 30 odlwieziono pocią­
giem kolejowym do Krakowa i umieszczono w 
wciskowym szpitalu okręgowym.

Z ranionych piorunem żołnierzy żaden nie 
umarł i nie grozi im niebezpieczeństwo utraty 
życia.

— List!...
Odebrał go. jak ptak drapieżny, poleciał do 

swej małej izby, aby go przeczytać! Na czerwo 
nym papierze z olbrzym i om sercem, tyle było 
napisane:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
odpowiadam na w eki wieków. Amen.

Pozdrawiam cię dropi Ho udrą sir mil jon 
razy i syćko ci dobrze życzę. Pozdrawiani,
i mamusię sto tysięcy razy i tez jej syćko \do-, 
brze życzę. A teraz ci piszę, że jestem zdrouia,\ 
czego i tobie życzę i mamusi A teraz ci jesz­
cze piszę, że te sądy wic dobrego nam nće 
przyniosą, poco się sądzić? Jak mię prawdzi­
wie kochasz i ze mną żyć chcesz, to się rii 
trzeba sądzić. W ęcej ci już nic 'mam co pi­
sać. Pozdrawiam cię mil jon razy i pod opiekę 
Pana Boga. i Matce Najświętszej cię oddaję, 
z Bogiem.

Twoja kochająca wierna żona 
MA U YSIA OSTROWSKA".

—  Co za list! wzdychał Hondras. Mil jon 
razy go pozdrawia! ..Kochająca i wierna żona", 
nje Babiorgórska, ale „Ostrowska". Nie widzi:11 
się już dawno z Marysią, kochał ją wciąż, ale 
ten list wzburzył jego serce, zakolysa'0  się ono
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Kościół katolicki a socjalizm.
Braterstwo socjalistyczne n e ma. nic wspólnego 

z braterstwem ewangeliczne m.
„W  niektórych środowiskach jest moda usu­

wać najprzód bóstwo Jezusa Chrystusa, a potem 
mówić u Jego miłosierdziu najwyższem, o Jego 
współczuciu ze wszystkiem'/, nędzami ludzkiemi, 
o Je/Jd nawoływaniach gorących do miłości bliź­
niego i yo braterstwa. Zapewne, że Chrystus Pan 
kochał nas miłością olbrzymią, nieskończoną.... 
Ale... jeżeli wzywał do siebie, aby icli ochłodzić, 
wszystkich, którzy strudzeni są i którzy cierpią, 
to wcale n/e dlatego, by obudzić w nich zazdrość 
z powodu urojonej nierówności. Jeśli wynosił 
pokornych, to wcale nie po to, by im. poddawać 
uczucie ' godności niezależnej i wrogiej poslu- 
szeYmtwu... tylko przez swe nauki i przykłady 
wskazywał drogę dó możliwego szczęścia dosko­
nałego w niebie: mianowicie królewską drogę
krzyża. Błędncm byłoby stosować te nauki tylko 
do życia prywatnego w widokach na wieczno 
zbawienie; owszem, są to wskazówki wybitnie 
społeczne, które nam przedstawiają w Panu Je 
zusie zupełnie coś innego, niżeli humanitaryzm 
bez powagi1 i bez treści.

(List Piusa X. t. V. str. 138).
Kościół potępia wniósł; socjalistów, 'w yp ły ­

wające ze źle pojętej zasady braterstwa, jakoteż 
brat; patriotyzmu i międzynarodowość społeczną.

Prawo naturalne każe nam kochać miłością 
wyłączną i ofiarną kraj, w którym urodziliśmy

jak pijane na zawrotnych falach powracającej 
całą siłą miłości. „Jak mię prawdziwie kochasz". 
Jakto, ona może wątpi? Nie może to być. A może
i wątpi? Ach te przeklęte plotki we wsi! Inna 
rzecz, że on sam je podnieca swojemi groźbami. 
Kiedyż się to już skończy?

Oglądał list na wszystkie strony i całował. 
Co za czułość u Marysi! Na czerwonym papierze 
napisała, kocha go! 1 jak ładnie! Nie po chłopsku. 
On przlecież niu głupi, ale pytanie, czy potrafi 
ładniej napisać w języku pańskim. Trzebaby jej 
pięknie odpowiedzieć i usłuchać jej rady, nile 
sądzić się.

Maryś poekojcie na chwilę — rzekł do 
Tyrał iny zaroz wrócę.

Popędził do Kółka rolniczego, aby kupić pa­
pieru listowego, atramentu i dla Tyrał iny jakiś 
podarunek. Do Kółka było bliziutko, za kilka 
minut był z powrotem.

Maryś lećcie do Marysi, powiedzcie ji, ze 
tak bodzie, jako Uhla chce. Po list przydźchi jutro 
rano. A to dla wos.

Tyralina przyglądała się uśmiechnięta fla- 
szeczce jarzębiaku.

Idźcież juz Maryś. potem se wypijecie, kie 
poetę oddoeie. nalegał Hond ras.

Tyralina odeszła wprawdzie od Ostrowskich’,

się i zostaliśmy wychowani".
(Leon XIII. Sapientiae Christia.nae. t. II. str. 267).

„Oto... dojrzewa myśl pożądana i oczekiwana 
przez najniebezpieczniejszych sprawców anar- 
cli.ji, myśl -o zaprowadzeniu Republiki powsze­
chnej, opartej na zasadach absolutnej równości 
budzi i. Wspólności dóbr, z której byłaby wygna­
na wszelka różnica narodowości i gdzie n.r.e uzńa- 
wanoby ani władzy ojca nad dziećmi ani Władz 
publicznych nad obywatelami, ane władzy Rogu 
nad społeczeństwem ludzkiem. W  praktyce le- 
orje takie sprowadziłyby niesłychane panowanie 
przemocy.

(Benedykt XV. Bonum sane. I. Ił, str. 156),.

Główne zadanie Ligi.
Wśród pięknych myśli, jakie rzuciła p. Dr. 

Estreicherowa w nagrodzonym artykule o apo­
stolstwie świeckim, znajdujemy uwagę, zwróco­
ną do inteligencji, co do brania udziału w mani­
festacjach religijnych. Jak trafna to rada. mogli­
śmy s ię  przekonać 22 maja, przy obchodzie En­
cykliki Rerum Novarum, Poza młodzieżą rze­
mieślniczą i związkami zawodowemi mało tam. 
osób ze sfery, która powinna świecić apostol­
stwem. - Dlaczego tak jest? Czy się boimy fa­
tygi? Czy sprawa nie przedstawia się dość waż­
ną? Czy może nie zastanowiliśmy się nad obo­
wiązkiem przodowania? Wartoby się otrząsnąć 
z tej obojętności i lenistwa, bo żyjemy w czasach, 
kiedy liczba stanowi o wszystkiem, kiedy każdy 
obywatel Państwa, od filozofa począwszy, a śkoń-

ale jak przyszła na zakręt, zapomniała o> rozka­
zie, tak jej w nosie i w żołądku zawierciło. Jesce 
mię choroba chwyci1! — pomyślała. A niebez­
pieczna to choroba, ileż to ona sama wie wypad­
ków podobnego zachorowania. Trzeba zażyć le­
karstwa. 1 jak wzięła swoim kozikiem dłubać 
w korku, wkrótce go po kawałeczku powyry­
wała. a resztę pchnęła małym patyczkiem do 
flaszki.

- E, dobre1 —  rzekła, gdy po raz picrwśzy 
z flaszeczki pociągnęła.

— Bardzo' dobre i oblizała siię. Humor popra­
wił jej się znącznie. bez śpiewania się nie obeszło.

Śpiewalabyk rada, ale nie pora/la, 
Śpiewalabyh jesce, ale się 'mi jeść chce. 

Gdyby mi lak było, jako mi bywało, 
Tobyk se śpiewała, jazeby dudnialol

Zbliżała się do Babiorgórskicli. W e flaszeczce 
nie było już dużo. Tego przecież nie będzie 
trzymać, jeszczeby się jej wylało. A szkodaby 
była takiego trunku! Jarzębiaka na drodze nie 
zlnajdze. Dobry tętn Hondras.. Dujk, dulk i wy­
piła resztę. W  nogach uczuła nagle zmęczenie, 
usiadła na ,.ehwiileczkę“, aby zebrać myśli.

Za minul kilka spała twardym snem.
(Ciąg dalszy nastąpi).

I
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czywszy na zamiataczu ulic, ma jednakowy wpływ 
n'a rządy, wskutek powszechnego prawa gloso­
wania.

To przypomina inny jeszcze obowiązek Ingi: 
■obowiązek nieustannych' yrrolestów, podpisów 
i petycji do rządu, skoro tylko zjawi się jakieś 
widmo niebezpieczeństwa. Piszą wprawdzie ga­
zety o protestach tu i ówdzie co do naruszenia 
spoczynku niedzielnego, co do legalizacji sekt, 
ild., ale le protesty powinny iść całą lawiną, po­
winny być głównym przedmiotem zebrań człon­
ków. Żadna Liga parafjalna nie powinna opuścić 
jednego zamachu na prawa Kościoła, bez natych­
miastowego pisemnego protestu. Dopiero wtedy 
będzie miała jakieś wpływy zarówno na opinję 
publiczną, jak i na sfery rządzące.

Widzimy jasno, na jakie niebezpieczne tory 
wchodzi Polska. Iły ją z tej drogi cofnąć, potrze­
ba niczego innego, tylko zgodnego współdziałania 
Lig parafjalnych, złączonych w Związki diece­
zjalne. To jest celem, to jest głównem zadaniem 
i całą potęgą Ligi.

A. Gromadzki.

„A  to mi zuch“..
Wiesz ojciec — mówi żona do męża —  

» lego naszego chłopaka to nic nie będzie. Mówię 
mu dzisiaj, żeby się nile włóczył po nocy, żeby 
się  nie upijał, to om obrażając mnie odpowiedział. 
-•A co was to obchodzi? Dajecie mi na wódkę?"

i trzasnąwszy drziwiami wyszedł, kierując się 
do karczmy, skąd słychać było muzykę.

Ojciec zasmucony mówi.
Ja tylko ciekawy, skąd on bierze pienią­

dze? Mówili we wsi1, że tej nocy. ktoś wykradł 
•sklep Kółka rolniczego. Och, żeby tylko on do 
tego nie należał, byłby to wstyd dla rodziny!

Takie i podobne skargi rodziców, można bar­
dzo często słyszeć Żalą się rodzice na dzieoi. 
przypisując, winę ich zepsucia wojnfę, kolegom, 
•°gólnej demoralizacji, zapominając o tem, że ną 
tą drogę sami ich wprowadzili; przez nieodpo­
wiednie wychowanie.

Kiedy chłopaczek chodził do szkoły,, po nauce. 
Me szedł zaraz do domu, lecz wałęsał się koło 
kramów. Gdy ukradł bułkę lub cukierki, w do- 
Mu się bez obawy do tego przyznał, to ojciec 
dumny z syna powiedział: „Dość się grabnite
.^Prawiłeś". W  szkole gdy ukradł koledze ołówek 
i nauczyciel go za to ukarał, o ojciec obrażony, 
Poleciał do nauczycela, zabraniając mu bić dzi'ei- 
cko, bo om jest od tego, żeby go karał A na we- 
S(4u, jak dali chłopcu wódki i on ją duszkiem 
Wypił, to tatuś ucieszoinly z tego. ucałował go 

waląc: „a to mi zuch, ani się nie skrzywił". 
Więc na kogóż tu wiinę zwalać, że dzieci są 

'W1, kiedy się ich nie nauczyło być dobrymi. - 
Dziecka nie wolno chwalić za zły uczynek. Nie- 
Morzy rodzice cieszą się, gdy ich dziecko chocjaż

małe, umie'kląć i przezywać. IJ dziecka już w 
drugim roku życia można poznać dobre i złe stro­
ny charakteru. Więc należy dobre skłonności 
rozwijać, a zie tępić przez odpowiednie postępo­
wanie, n. ji. gdy się zauważy, że dziecko jest ła­
kome, to gdy się> mu^coś da, to trzeba kazać po­
dzielić .się tem z rodzeństwem, ż  początku nie 
będzie chciało, lecz później samo dzielić się bę­
dzie i przestanie być łakome)n. Dziecko należy 
wychowywać w duchu katolickim i praktycznie 
dostosowując dziecko do wysokości mającego 
zająć w przyszłości stanowiska w społeczeństwie.

Bardzo mylne jest pojęcie o wychowaniu ro­
dziców, szczególnie matek, które chociaż za poży­
czone' pieniądze, ale stroją córeczki nad stan, nie 
pozwalają im pracować, „bo by źle wyglądały".

Jak po lakiem wychowaniu wygiądają, o tem 
zastraszająo mówi przepełnienie w szpitalach 
dla chorób wenerycznych.

Do dzieck,a nie wpaja się poszanowania cu 
dzej własności, lecz się toleruje jego drobne 
kradzieże; następstwem czego są coraz większe 
kradzieże, a te robią bandytyzm tak dzisiaj roz­
powszechniony.

Chcąc żeby dzieci były dobrymi, muszą, ro­
dzice dać im przykład, będąc sanii dobrymi ka­
tolikami, wstrzemięźliwymi, oszczędnymi, praco­
witymi. Wszak w naszem pokoleniu my sami 
żyć będziemy, wszystkie nasze cnoty i. wady od­
biją sie jak w zwierciadle:, w! charakterze naszych 
dzieci. Więc wychowujmy dzieci na dobrych ka­
tolików, prawnych obywateli Polaków, żeby 
nam nne narody nie pogardzały, przylepiając 
nam różne epitety nie przynosżąoą nam wcale 
zaszczytu. •/. S.

G L O S Y ■ B M W
N A S Z Y C H y „A

\ y - CZYTELNIKÓW

Szczakowa,

Liga parafjalna w Szczakowej na posiedzeniu 
zarządu w niedzielę, dnia 7 sierpnia b, r. obra­
dowała w obecności księdza proboszcza Studenc­
kiego nad sprawami parafjalnemi.

Postanowiliśmy starać się. o- lepszy porządek 
na cmentarzu, w tym celu wybrano trzech człon­
ków zarządu, którzy specjalnie opiekować się bę­
dą cmentarzem.

Druga sprawa, mianowicie utrzymanie orga­
nisty weszła także na porządek dzienny, gdyż 
sama służba kościelna nie wystarczy na jego 
utrzymanie. Ksiądz proboszcz udał sie z prośbą 
do Zarządu szklarni w Szczakowej o zatrudnie­
nie odpowiednie dla organisty w godzinach wol­
nych od pracy w kościele. Liga uchwaliła gorąco 
poprzeć starania księdza proboszcza.
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Uchwalono również wydelegować z grona 
Ligi parafjalnej osoby, które by były pomocne 
panu organiście na chórze w czasie nabożeństw.

Przewodniczący Ligi, p. Wincenty Grzybek 
zwrócił uwagę członków Lgi na ich stosunek do 
sekciarzy, aby te zbłąkane owye mogły czem 
rychlej opamiętać się, jak -wielką krzywdę czy­
nią naszej wlspólnej matce, Kościołowi powszech­
nemu rzymsko katolickiemu i własnej dusziy, 
idąc za głosem heretyków.

Wkońcu Zarząd uchwalił wydelegować dwóch 
członków z prośbą do Dyrekcji cementu o udzie­
lenie szutru, gdyż mury kościelne podmakają, 
dlatego trzeba teren tak koło kościoła zniwalo- 
wać, aby woda miała odpływ w kierunku prze­
ciwnym.

Zmiany w archidiecezji KraKowsKiej
Neoprezbiterzy przeznaczeni na posady wiKarjuszów:

X . Jan Banaś d o  B abic, X . Jan G rzyw na d o  B iałego 
K ościo ła , X . K arol K och a j d o  Frydrychow ie, X . Stan. K ra w ­
czyk  d o  M ucharza, X . Józef P opielarczyk  d o  K ęt, X . Józef 
P rofic d o  Rudaw y, X . P iotr Sam olej d o  P oręb y  - Z eg oty , 
X . T ad . Siepak d o  N iegow ici, X . M arjan S topczak  d o 
Krzęcina, X . E dw ard Szczur d o  R adziechów , X . H enryk Zn a - 
m irowski d o  Z aw oji. X . D r. Eug. F lorkow ski d o  R aby W yżnej, 

Przeniesieni xx. WlHarzy:
X . W o jc ie ch  Bartosik z N. T argu d o  W ieliczki, X . A n ­

drzej Braś z Pcim ia d o  O d row ąża , X . L eop . Bukowski z Ja- 
worznia do N iepołom ic. X . M iecz. Czarniak z K rzęcina d o  
M aniów , X . A nt. C zech ow icz  d o  parafji N ajśw . Zbaw iciela 
w K rakow ie, X . A nt. H aczek  z Zaw oji d o  Barwałdu, X . Jan 
Jacak z Szaflar d o  W iśniow ej, X . T ad . K ęd zior  z R ychw ałdu 
d o  Suchy, X , L eop, K isielew ski z Z a k opa n ego  d o  Rabki, 
X. W ojc iech  K rzyżak z A n d rych ow a  d o  L uborzycy, X. W lad. 
K ulczyck i d o  K ośc io ła  K atedra lnego, X , Jan Lupa z W ieli­
czki d o  Jaworzna, X . Stan. Jasiński w par. św. A nn y d o 
par. N ajśw. Panny Marji w K rakow ie, X . P iotr Maik z Kęt 
d o  O św ięcim ia, X . Fran. M akuch z O św ięcim ia d o  Rych 
waldu, X . Stan, M aślak z M oraw icy  d o  Szaflar, X . W lad. 
M ó! ze S tryszow a d o  Z akopan ego. X . H enr. M róz z Rabki 
do  Jaworzna, X . Jan N ow ak  (sen .) z R ybnej d o  N ow ej G óry , 
X. Kaz. N ycz z P oręby  Z eg o ty  d o  Bestwiny, X . J óze f P ito- 
rak z W iśniow ej d o  M akow a, X . Ludw ik P o g o d a  z M ucharza 
d o  L achow ic, X . K az. Sadlik z N iegow ici d o  P od g órza , 
X. Fran. Sołtys z Frydrychow ie d o  A n d rych ow a, X . Stan. 
Zeliwski z R udaw y d o  Stryszow a, X . Edw . P yża ze S p ytk o­
w ic ad C habów ka d o  Inwałdu.

Mianowani Hatecbetami:
X . W ojc iech  K ow alik w  gim n, w M yślenicach, X . A dam  

Duszyk w szkołach pow szech nych  na Spiszu, X . Dr. C zesł. 
M otyczko  w K rakow ie, X . W ła d . R yba |w Kalwarji. X . A nt, 
Siuda w K rakow ie, X . A n t. Zaręba w Zw ardon iu . X . Fau­
styn Zbaniuszek w  B reszczach. X . A n t. Felix w Ż yw cu  w  se- 
minarjum naucz.

Mianowani Administratorami;
X . A d am  D uszyk w  T rybszu , X. Józef Jam róz w R aci­

borow icach , X. A n d rze j K ow alczyk  w  M oraw icy , X . Józef 
Zeliwski w P odstolicach , X . Fr. Urwaj w Łapszach W yżnych .

Pozatem mianowani zostali:
X . W acł. K u lczycki notarjuszem  Kurji m etropolit. X . St. 

Jasiński m ansjonarzem  przy K oście le  Najśw. P. Marji, X . St. 
Pankiew icz, spow iednikiem  przy K oście le  N ajśw . P. Marji, 
X . Stefan P aw ełek  expozytem  w G od ziszkach , X . J óze f K o - 
m ędera  expozytem  w B uczkow icach .

Urlop otrzym ali;
X . Jan S ide łk o  celem  ob jęcia  duszpasterstw a przy ro ­

botnikach w e Francji, X . Jan N ow og rod zk j, X . M . Terlecki. 
Odznaczeni:

X . D r. Jan T obiasiew icz  p rob osżcz  par. św . M ikołaja 
w  K rakow ie i X . T e o d o r  C zaputa , rektor M ałego  Sem . d u ­
ch ow n ego , rokietą i m antoletą.

Zrezygnowali z beneficjów;
X . Jan W cis ło  prob . w P odsto licach , X . A n t . S iud- 

prob . w R aciborow icach , X . A n d rze j H ryc w Lapszych Niża 
nych na Spiszu.

Zjazd i uroczystości legjonistów.
Dnia 7 b. m. w niedzielę odbyły się W Kaliszu 

uroczystości leg jonowe.
Miasto przybrało odświętny wygląd Wszyst­

kie domy udekorowane flagami. Na ulicach, 
przez które miał przejeżdżać marszałek Piłsudski 
oraz na drodze, prowadzącej do Szczypiorny, wy­
stawiono bramy triumfalne. Marszalek Pilsud ski 
przybył wraz z| małżonką i dziećmi. Ponadto 
przybyli ministrowie: Składkowski, Niezabytow- 
ski, Staniewicz, Miedziński, Jurkiewicz. Mey­
sztowicz, Dobrucki), kilku wojewodów, wielu po­
słów szereg generałów. Ogółem przybyło na zjazd 
około 4000 osób.

Główna uroczystość odbyła się nie w Kaliszu, 
lecz w Szczypiornie obok Kalisza, na miejscu, 
gdzie mieści! się obóz koncentracyjny, w którym 
więzieni byli w roku 1017 legjoniści. — 
Wzniesiono tam pomnik w kształcie obelisku 
z napisem: ..Żołnierzom legjonów polskich
1914 1.927", powyżej zaś tego napisu umieszczo­
no płaskorzeźbę wyobrażającą marszałka Józefa 
Piłsudskiego, z wyrytym pod nią słowami: „Ho- 
nar i Ojczyzna". Przed pomnikiem ustawiono 
ołtarz połowy, przed którym ks. Wiśniewski od­
prawił Mszę św., a kapelan major Bolesiński 
wygłosił okolicznościowe kazanie. Po mszy św. 
nastąpiło odsłonięcie pomnika. O godzinie 5 po 
południu odbyło się uroczyste otwarcie stadjonu 
sportowego. W  międzyczasie obradowało ple­
num zjazdu legjonistów. O godzinie 7-ej w 
świetlicy 29 p. p. strzelców kaniowskich marsza­
łek Józef Piłsudski wygłosił odczyt.

W  mowie swej marszałek Piłsudski w ostry 
sposób zaatakował łudzi i obozy pozalegjonowe. 
Mówił bowiem bardzo obszernie o jakichś 
agenturach polskich na korzyść obcych państw 
Byłby lepiej uczynił, gdyby był imiennie i po 
nazwisku tych agentów wymienił. Pozatem kil 
kakrotnie stwierdził, że w pracy dla Ojczyzny 
legjoniści mają palmę pierwszeństwa.

Mowa ta stała się tematem gorących i ostrych 
dyskUsyj w kraju. --

Dla urzędniKów
wypłaci rząd jednorazowy zasiłek, co ważną 
sprawę poprawienia bytu urzędnikom nie zała­
twia ostatecznie. Zasiłek odwlecze ją tylko na pa- 
rę miesięcy.
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Zbiory Kończą się.
Żniwa w źnacznej części kraju kończą się. 

,‘eina jednakże ścisłych wiadomości co do stanu 
b lor ów. Cechuje je wielka różnolitość. Na ogól 
"'aża się, że plolny będą zapewne wyższe od ze- 
orocznyęb, choć wiosna, orazi dlugorwate sloty 

*e wpłynęły dodatnio na zasiewy, później zaś 
'modemu zbożu zaszkodziły w wielu miejscowo- 
Ĉlach burze. Na znaczną poprawę stanu decydu- 
4o,v wpływ miała sucha i ciepła pogoda ostat- 
'ch tygodni. Już teraz komunikują z wielu miej- 

jjc°wości, że zebrane ziarno sypie się dobrze, ale 
statecznie obliczenia nastąpią dopiero w końcu 
lżącego miesiąca. To sarno da się powiedzieć 

0 okopowiznach. Tak np. ziemniaki w wielu 
miejscowościach obrodziły dobrze, w innych zaś 
'skutek słoty zmarniały. Buraki wszędzie zapo- 

iadają się dobrze. Oprócz; wypadku epidemji 
Uraczancj w Poznańskiem, nigdzie nie było 

'Jększych wypadków plagi:.

WyKrycie zbrojeń niemiecKich
Naczelny dowódca francuskiej armji okupa- 

Cyjn:ej w Nądrenji, gen. Guillaumat, przesłał do 
JhTiistra wojny- w Paryża tajny raport, który 
°stał się na łamy dziennika „L,lAvenir“ (Przy­

róść).
W  raporcie tym gen. Guillaumat donosi mini- 

l®wi, że Niemcy, ziwtłałs&czia w ciągu ostatniego 
J u  pracują nad stworzenie in na terytorjum 
''kupowaniem sił zbrojnycłi, zdolnych do podjęcia 

razie potrzeby natychmiastowych działań przte- 
C|"k o  wojskom aljanćkim. W  dalszym ciągu ge- 
|lerał zwraca szczególną uwagę ministra na 
"'orzenie licznych organizacyj przysposobienia 
Wjskowego, na budowanie wielkich baa lotni­

a c h , położonych w bezpośrednim sąsiedztwie 
dęnów okupowanych, na projekty rozszerzenia 
luJi lotniczych i siieci kolejowej, na rozwój tele- 

mslu bez drutu, nakoniec na powiększanie na- 
M  organizacji Czerwonego Krzyża. Konkludu­
je , generał Guillaumat stwierdza, że obecność 
'■"ij sprzymierzonych na terenach okupowa- 

j Veh, stanowi przeszkodę w realizowaniu przez 
zeszę programu, którego przeprowadzenia nic 

ę.'e będzie mogło powstrzymać z chwilą ewakua- 
Jl wojsk sprzymierzonych.

. Raport podziałał otrzeźwiająco na polityków 
bincuskich i całego świata. Niemcy dowiedli.

{)0 raz nie pierwszy że im nie można wierzyć, 
J ?-eba ich tylko mocno trzymać. Te coraz nowsze 
''krycia zbrojeń nilemieckch przedłużą znacznie 
Spację Nądrenji i zbliżają Anglję do Francji.

Bolszewicy się Kłócą.
s. WecPug przepisów Lenina, w partji komuni­
j n e j  ma panować bezwględna jedność, co 
„  lVeiri jest dó' osiągnięcia w początkach. Gdy 

°li komunizm stał się stronnictwem rządowem

i to olbrziymiiem — krytyka musi mieć prawo 
byiu. I tak przeciw obecnym rządom coraz 
ostrzej występowali Trocki-Bornstein i Zinowiew- 
Apfelbauimi, Ponieważ obecny prezes Kominter- 
nu Stalin miał jeszcze większość, obaj opo­
zycjoniści wycofali swe wnioski1. Inaczej byliby 
ich wykluczyli i usunęli od najmniejszego wpły­
wu na rządy.

I w Ameryce nie taK dobrze...
W  stanę Mesisachussets odsądzono na' śmierć 

dwóch anarchistów włoskich: Sacca i Vanzettie- 
go. Po wyroku rozpoczęły się w całej Ameryce 
krwawe demonstracje uliczne w obronie skaza­
nych. Komuniści i socjaliści całego świata rówT 
nież zademonstrowali. Szczególnie dziwnym się 
wydaje krzyk bolszewików moskiewskich, którzy 
tysiącami mordują luctei niewinnych za samo 
podejrzenie kontrrewolucji. Co za przewrotność!

Turcja szanuje niedzielę.
Rźąd turecki wydał rozporządzenie, według 

którego ze względów praktycznych na dzdeń od­
poczynku uznana będzie niedziela, zamiast do­
ły c h e za so w ego piątku.

(J nas chcą znieść wypoczynek niedzielny. —  
Poganie nas uczą. Wujaszęk.

NA KOŚCIÓŁEK W  GRABOWCU  
pow. Bohorodczany złożyli:

Stanisław Cholewa 2 zł.
Mikołaj Baranowski 1 ził.
Jan Strzeliigowski i ził.
Stanisław Piękos 2 zl.
Wszystkim ofiarodawcom „Bóg zapłać!"

NA FUNDUSZ PRASOWY.
A. L. 5 zł.. Połatyńska I zł.

m a ia i p n n ai n e m
Wydzierżawię lub sprzedam dom 

niewykończony z loKalem na sKlep i ogro­
dem w Wieliczce. Wiadomość w Admi­
nistracji „Dzwonu".

HUMOR.
LEKCJA FIZYKI.

Nauczyciel: — Więc pamiętajcie, że gorąco 
wszystko rozciąga, zimno zaś ściąga. No chłopcy, 
powiedzcie przykład.

Jaś: Wakacje.
Nauczyciel: —  Co ty pleciesz?
Jaś: Bo proszę pana profesora, w lecie —

gdy gorąco wakacje trwają dwa miesiące, na 
Boże Narodzenie zaś tylko 10 dni,
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S SKŁAD FORTEPIANÓW n
DD firmy WŁ. B O L O N S K I  (Z. Raba nast.) “  

D Kraków, Rynek Gł 34 g
0 p o l e c a  w wielkim w yborze d o b o r o w e  [j 
“  f o r t e p i a n y ,  pianina i f i s h a r m o n j e  fl 

po cenach konkurencyjnych.
a n o a D a c i a n a D D ^ i n n a a a a a p O

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE

ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW
SK A  Z O G R . O D P .

w  K ra k o w ie ,R y n e k  Gl. 9. pasaż Bielaka
zawiadamia

Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120:

Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej —  8-oj w iecz.

M a te rja ły  i b irety doborowe na sk ła d z ie . Ulgi w sp ła ta ch

Obrazki na l-szą Komunję św-
m edale Sod alicy jn e, różańce kolcowe i hebanow e we 
wszystkich grubościach , krzyże ścienne dla szpitali, 
szkól i zakładów , książki d o  nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. p o le ła  p o  Cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ul,ca Mikołaiska I. 5.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2
przyjmie chłopca do praktyki.

A V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V V A 3

l  ZWiąZEK KATOLICKICH KRAWCÓW i
> raków, ul Florjańska L. 7, 4
?  poieca Przew ielebnem u Duohow ieństw u sutanny, czam ary, surduty jj 

pelsrynki, paltoty, zarzutki w ykonane pierwszorzędnem i silami. «

>  Sutanny od 120 Zt. 4
^  HoK założonia 1900. ^
&  U lg i w spłatach. B irety na składzie- ^

▻ a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a A 4

Magazyn Obuwia d," I ? A N , 8 ! ! sZ
Kraków, ulica Florjańska L. 17.

Poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, n>$' 
skie i dziecięce po cenach przystępnych.

Narzekamy na złe książki
a dobrych nie kupujemy

7amóiv zaraz dzielą następujące:
BRAT ALBERT, życiorys wielkiego i świątobj1'

wego rodaka, który z miłośnika sztuki stal ^  
miłośnikiem nędzarzy i rycerzem Ghryst.ik(r 
wym. Nie powinno być Polaka, któryby i||( 
znal tej książki. Gena 2 złote.

a Częstochowy ('°GARŚĆ ZIEMI OBCEJ, czyli
Asyżu. Duże dzieło. Cena 5 zł.

WEŹ LIS KO ROZPLATANE, powieść 50 gros®^ 
a)MOJA DROGA DO POLSKI (księdza Macha.Y 

Gena 3 złote.

NASI GAZDOWIE W  PARYŻU. Gena GO groszL

SIEDEM ZESZYTÓW LIGI KATOLICKIEJ, 1’° 
cenie od 30—80 groszy.

Za redakcję i W ydaw nictw o z ramienia Katol. Związku W yd . odpowiada Ks. Ferdynand Mach®/ j 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 6. L


